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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłeczcyrn i oświacie

Górnoszlazacy!
P o d a jm y  s o b ie  d ło n ie  
1 u  m i ł o ś c i  n ^ .u jcm ii

*e J a k o  b r a t  b r a t u ,  j  
e j  z e s p ó lm y  r a m io n a !  I

W ie r z m y  s z e z e r z e  w  s i ł ę  lu d u , 
b ie jn iy  z ia r n o  k u  o f ie r z e ,
O n o  z e jd z ie  w  p o ś r ó d  t r u d u , 
ł t o z k w le e l  s ię  p o  o n s z a r z e .
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nGwiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata Kwartalna wynos na 
pocztach i o pp. agentów 1 markę, p o i  opaską 1 markę oO fen.; w Austryi z przesyłką l 1.; w 
•Ameryce 1 dolar.— Listy nadsyłoć należy franko pod adresem: Redakcya lub ndirtinistracya ,Ciw.a-
2dy.“ w Bytom u jBeuthen O.-S., GHeiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płac' 3ię od w;irsza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Eksped/cya i Adminisfcracya „tUi:./.dy“ w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
R ulolf Mosse. oraz jJaaseustein i Vogh r w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 
Prendler, ulica SbnatGi-skt Na. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Oo. — W  Paryżu i na całą 
brancyą A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. — llękopisina nadesłane Rcdakcyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się oezpłatnie.

NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHKYSTUS!

Jeszcze można zapisywać

\\W* w i a l i
która wychodzi dwa razy w tydzień, we 
wtorki i piątki, a kosztuje wraz z „ P r z y 
j a c i e l e m  D o m a w y i l l 4'*, w ycho
dzącym dwa razy na miesiąc, tylko

m r  jedną markę ’ 9 i
na kw artał.

„ G w i a z d a  P i e k a r s k a 44 za
pisaną jest w katalogu pocztow ym : „Z w ei- 
te Abtheilung" 9 polnisch, Nr. 34  pro 1 89 0 .

„ k w l a z d a  k ó r a o s z l ą z k a 44
zaś zapisaną iest w  katalogu pocztowym  
„Zw eite  A btheilung“ 9 polmsch N r 33  a.

Bytom, 27-go października.

Ś .  J a .  a  i U n i j .
(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 83.)

Na to nadszedł sam kościelny i usły
szawszy o czem to ludzie gadali tak 
rzecze: To wszystko prawda co mówicie! 
ale mościwi, co to będzie z tego chłop
czyka ! Tao to nie zje samo śniadania, 
Udko go przynosi co dzień pod Farę i 
da dziadowi jakiemu, a jeśli ma grosik 
jaki, to go zaraz kładzie do skarbonki 
pod Krzyż Pański, a widziałem sam jak 
to biedactwo płakało, że nie mogło nic 
dać dziadowi kulawemu, który wyciągał 
rękę i prosił ludzi o jałmużnę. A zno
wu ktoś inny dudał:

—  A gdybyście wiedzieli, jak ono ży
je w domu! Zawsze z ojcami śpiewa i 
modli się; a potem znowu samo dla 
siebie mówi koło pościeli Pąciorek, a gdy 
go ofiaruje, to podnosi oczka do nieba, 
składa rączki na piersiach i tak klęczy 
a klęczy, a łezki mu kapią z oczek jak
by ziarnka grochu. Potem się schyla, 
całuje ziemię, a gdy się ma kłaść spać, 
to żegna sobie trzy razy pościel, cału
je krzyżyk, co mu matka na szyję za
wiesiła i kładzie główkę na zrobiony 
krzyż na pościeli, a złożywszy rączki 
na piersiach, zasypia to biedactwo jak
by aniołek milutki. We dnie to ani znaó 
tego w domu, takie ciche, potulne, po
słuszne, a ciągle coś czyta w książce, 
która zawsze leży na stole koło Krzy
ża Pańskiego.

I tak gadając o synku Stanisława po
bożnego, weszli do ł1 ary i widzieli tam, 
jak Stanisław przewodził w bractwie, a 
synek jego stał przy nim, śpiewał cie
niutkim głosikiem, aż się rozlegało po 
kościele. 1 po Nabożeństwie obstąpili

ludzie Stanisława, a każdy w te słowa 
do niego:

—  Ilej Stanisławie! to dziecko to skar
by wielkie, jeżeli takie pozostanie do 
śmierci i głaskali synka po głowie, a 
ojciec uradowany rzeknie: „Prawdato,
że życie nasze w rękach Bożych, ale jak 
kto się pilnuje za maleńkości, to mu Pan 
Jezus da i starość niezłą. Jak rodzi
ce dopilnują, a źli ludzie nie popsują, to 
dziecko wychodzi na ludzi.“ I wrócił 
Stanisław z synkiem do domu, a wtedy 
matka Anna całowała Jasia, co im spra
wił tyle uciechy i nadziei. I ojciec dbały
0 synka, tak do matki mówi: Trzebaby 
nam pomyśleć, co dalej robić z tym 
chłopczyną. Bośmy go w domu nauczyli 
co można, a dobrzy ludzie niech go uczą 
dalej chwalić Boga, robić ludziom do
brze. A matka na to: I cóżmy pora
dzimy? Nie ma o czem dać do 
szkoły, a tu oprócz Jasia są inne siero
ty w domu. Pójdzie sobie Jaś do Kra
kowa —  rzeknie Stanisław —  tam jest 
król nasz Jagiełło, co to fundował szko
ły wielkie i różne dał fundusze na szko
ły i na pilnych uczniów; on tam nie 
zginie, tam są lepsi i puboaniejsi od nas.
1 odwiózł ojciec Jasia do Krakowa! Jaś 
nie zaginał tam, bo wtedy byli pobożni 
i miłosierni królowie, pany, chłopy i 
mieszczanie; wszystko szło ręka w rękę, 
jakby wszyscy mieli jedną myśl w gło
wie pobożną i jedno miłosierne serce 
w piersiach. I biedny nie zaginie, jeżeli 
chce być dobrym i natrafi na do
brych. Jaś z Kent miał tylko jedną 
kapotkę, jedną parę butów i trzy koszu
lek, jak go ojciec pi'zywiózł do Krako
wa, nieraz pobiedował, nieraz prze
cierpiał dużo, nieraz spał na gołej zie
mi, ale kto Pana Jezusa miłuje, temu 
tam nic nie zaszkodzi, a pewnie dopnie 
swego. I Jaś przesiedział o wodzie 
i głodzie, a uczył się . modlił, a 
latka mu płynęły cicho; doszedł do tego, 
że mógł drugich uczyć, a jak złożył jaki 
grosik, to sobie pomyślał: Foszlę do 
domu biednej matce, aby miała sprawić 
za co koszulkę dla siostry lub mniej
szego mego braciszka i zrobił tak. Do
czekali się rodzice, że Jaś ubrał się w 
sukienkę kapłańską przyjechał odpra
wić pierwszy raz nabożeństwo.

(Dokończenie nastąpi.)

Cu inyśla socyuM t nip?
Poa tym napisem czytamv w „G w . C ie

szyńskiej" co następuje: „Niedawno otrzyma
liśmy pismo od pewnego robotnika, w któi em 
się tenże bardzo ujmował za socyalistain-'; ró

nocześnie twierdził, że jest najwierniejszym sy
nem Kośoio’a katolickiego, a czytający to 
pismo mógł nawet nabrać podobnego przeko
nania. Wierzymy, że socyabści, chcąc zysk-ć 
zwolenników, nie występują z początku prze- 
civr religii, ale, że są najzaciętszymi nieprzy- 
jaciołaroi religii, to nie ulega żadnej wątpli
wości. Gdy się im uda choćby trochę jadu 
wpuścić w serce robotnika- już mają ułatwione 
zadanie, bo złe rozwija się coraz bujniej i 
prowadzi w końcu do utraty wiary, do zu
pełnej bezreligi,ności. Chcemy przestrzedr 
przedtem ziem naszych robotników. U nas 
rozszerza s.ę już także ta zabójcza choroba, 
Niejeden robotnik obaiamuconypięknie brzmią- 
cemi słowami, uważa sobie za honor, że przy
stał do socyalistów, a nie wie może, jakie 
niebezpieczeństwo mu z tej stiony grozi 
Dzisiaj chcemy udowodnić, że soeyaliści nie 
tr.ają Boga, nie wior. ą w Boga, a więc robo- 
tnik który ma wiarę i takową zatrzymać pra
gnie, musi się ze wstrętem i obrzydzeniem 
odwrócić od nauki, jaką go socyalni agitato
rzy uszczęśliwić usiłują.

Wyczerpującą mowę w tym przedmiocie 
wypowiedział profesor ks. Schadler na wiecu 
katolickim w Hoinburgr, którą tu w stresz
czeniu podajemy.

Gdy my chrześcijanie mówimy o religii, to 
rozumiemy przez to słowo: żywe, przez Chry
stus i Pana uskutecznione połączenie i związek 
z Bogiem, dla dostąpienia tn na ziemi łaski 
Boskiej i uświęcenia, a w Niebie wiecznego 
zbawienia.

Soeyaliści w B iga nic wierzą. To powie
dział poseł Bebel wyraźnie w parlamencie 
dnia 31 grudnia 1881: „M y dążymy pod
względem politycznym do republiki, pod wzglę
dem ekonomicznym do socyalizmu pod wzglę
dem rei gijnym do ateizmu, co znaczy tyle, 
co do niewiary11.

Przytoczone słowa charakteryzują dosadnie 
socyalną demokracyę. Lecz soeyaliści idą 
jeszcze dalej w swych zamysłach. Nietylko, 
że nie wierzą w Boga, ale co więcej, wystę
pują przeciw Bogu, są wrogami Bogs. To 
można czytać w pewnem piśmie socyalisty- 
cznem : „M y soeyaliści jesteśmy meprzyjacio- 
łam: wszystkich księży, wszystkich -Kościołów, 
bo jesteśmy ateistami", tj. niedowiarkami.

Podczas gdy socyalista Liebknecht powie
dział w parlamencie niemieckim, że nową 
religią dla ludu, jest socyalizm, fnny socyali
sta Becker tak daleko posunął swą nienawiść 
do religii, że nie chce nawet, żeby socyalizm 
stał się jakąkolwiek religią.

N ic dziwnego, że gdy soeyaliści wszelkiej 
religii nienawidzą, że także i wszystkich D u
chów nych i Księży nie cierpią. Na zebraniu 
socyalistów w Gent powiedział pewien socya
lista: „M y walczymy z kapianam: na śmierć
i chcielibyśmy ich widzieć zdeptanymi, umie 
rającymi z głodu i marniejącymi. To będzie 
nasza zemsta. Za  rozkosz tej zemsty sprze
damy przy winie nasze miejsce w Niebie. Oo 
mówię w Niebie? Nieba nie chcemy, my ży
czymy sobie piekła. Niebc odstąpimy Bogu 
i papistom (wiernym katolikom) i ich biednym 
świętym". W obec tej wściekłości na wszystko 
co Boskie, czyż może jeszcze jakikolwiek 
chrześcijanin, hołdować zasadom socyalisty- 
cznym H

Może być. że niejeden, który miał sposo-
bnos' b y ć  na Zgromadzeniu socyalistów i sły

szeć ich mowy, pow ie: mówcy, których ja 
słyszałem, o tern nie mówili, a tylko głównie 
na to nacisk kładli, że soeyaliści clicą po
lepszyć byt klas praeującycn. Otóż to jest 
właśnie przebiegła polityka socyalistów. G dy
by taki socyalista stanął przed ludźmi nie- 
pozbawionemt jeszcze refigii, i powiedział im 
całą prawdę o tern, co on i jogo przyjaciele 
o religii my ślą, gdyby im powiecLfa* te wszyst
kie bałamutne i bluźmercze zdanie o Bogu, 
religi’ i kapłanach, toby wówczas poznali wy- 
Taźnie, że socyalista to poganm i bluźnierca. 
Ażeby ludzi złapać w sidła, to im s jcyaliści 
n e mówią, do czego dążą, tylko wmawiają 
w nich, „że przez socyalizm polepszy się im 
ziemska doia“ . Tego im nie mówią, że 
kto przyjmuje zasady socyalistyczne, zostaje 
wrogiem religii, Kościoła Katolickiego, cnrze- 
ścijaństwa, że staje się ateistą, to jest niedo- 
wiarkiem i bluztiierc^.

Soeyaliści nie znają Boga, a bez Boga nie 
ma Kościoła. W  ostatnich czasach rozpo
częli energiczną agitacyę w tym kierunku pod 
hasłem: „każay socyalista je 3t ateistą, tj. nie
dowiarkiem." Trzeba przyznać, że istnieje 
taaże stronnictwo pomiędzy socyalistami, które 
me zaczepia religii otwarcie, ale nie czyni 
tego z uszanowania do religii. tylko dla tego, 
.by w razie otwartego natrząsania się z re- 
ligii, nie, utiacilc wpływu, jaaie już posiana 
wśród ludu. Gdyby soeyaliści otwarcie zwal
czali rehgią, odwróciłby się od nich 
lud roboczy, który dotąd nie utracił 
wiary Lud katolicki opiera się dzielniej za
razie socjalistycznej niż lud protestancki, 
ponieważ ma mocną i żywą wiarę i dzielnego 
obrońcę w Duchowieństwie naszem katolickiem. 
Dla tego też to socyalni demokraci wściekają 
się ze złości na naszych kięży katolickich.

Góż wy na tó katoliccy Czytelnicy powie
cie? Jedna jest tylko odpowiedź, którą daj
cie socyalistom. Powiedźeie im: „ Precz »d
ńas ludzie bez Boga, bez miary. precz od nas 
wrogowie Kościoła katolickiego i burzyciele chrze
ścijaństwa.

Socyalizm też wciska się i pomiędzy naszych 
robotników; zwracamy więc uwagę na ich gro
żące niebezpieczeństwo. K to ma wiarę, niech 
3ię odwr óci od tych zasad pełnych jadu i tru
cizny. Stójcie mocno przy chorągwi Chryatusa 
Pana i wydajcie okrzyk : „ Chrystus Pan zwy
cięża, Chrystus Pan rządzi, Chrystus Pan pa
nu] e“ .

Sprawy robotnicze.
O b j a ś n i e n i e

dotyczące „Inw alidztw a" i „Zabezpieczenia 
na starość (§§. 18, 138, 156 do 161 prawa 

państwowego z 22-go Czerwca 1888 r .)
I )  Dla wszystkich na mocy prawa o „In 

walidztwie i Zabezpieczeni/’ na starość" zobo
wiązanych osób, to je s t ’

wszystkich tych, którzy najmniej 16-ty rok 
życia ukończyli i za zapłatę, a n ie t y l -  
feo za wolne utrzymanie pracują, 
jako to: robotników, pomocników, czeladni
ków^ uczni, osób służebnych i osób przy 
niemieckiej marynarce służących, urzędni
ków przemysłowych i pomocniKów handlo
wych i uczniów handlowych (dwie ostatnie 
kategorye tylko w tym razie jeżeli doch ód



ich nie przenosi 2000 marek; wyłączają 
się pomocnicy i ucznie aptekarscy); —  

wazr sm jest dla osiągnięcia w przyszłości 
„Renty inwalidzkiej" lub „Zabezpieczenia na 
starość, aby się postarali o poświadczenie od 
pracodawców przed wejściem w życie prawa 
(prawdopodobnie od 1-go Stycznia 1891 r.) 
w jakich stosunkach pracowali i jan wysokie 
były ich zarobki.

3) Celem zapewnienia sobie „Renty inwa
lidzkiej," względnie „Renty na starość," ra
dzimy każdej do tego zobowiązanej osobie 
(porównać 1.), aby się postarała o poświadcze
nie, gdzie od 1-go Stycznia 1886 r. pracowa
ła i pod jUciemi warunkami.
a. Poświadczenie może być przez pracodaw

ców wysławione. Podpit, pracodawcy musi 
być przez meldunkowy urząd policyjny lub 
przez inspektora policyjnego uwierzy tebrony; 
—  uwierzytelnienie może tylko wtenczas na
stąpić, jeżeli pracodawca poświadczenie wła
snoręcznie podpisał i prawdziwość tegoż 
podpisu nie ulega wątpliwości.

b. Poświadczenie to może być także wysta
wione przez urząd policyjny meldunkowy, 
albo przez inspektora policyjnego. Jedna
kowoż lepiejby było, aby poświadczenia te 
pracodawcy sami wystawiali i odnośnej wła
dzy do potwierdzenia przedkładali.
3) Jeżeli osoba do zabezpieczenia zobo

wiązana pracowała od 1-go Stycznia 1886 r. 
stale u jednego pracodawcy, chociaż w tym 
czasie przerwy zachodziły, i praca oa nowa 
podejmowaną była, jak się to n. p. w zawo
dzie mulartlum dzieje, to dobrze jest posta
rać się o poświadczenie, jak długo ta przer
wa trwała, jeżeli takowa czterech miesięcy 
nie przenosi. —  D o wystawił Ja poświadczeń 
ważnem jesteto, co pod liczbą 3 )  powiedziano.

4 )  Dla wszystkich osób prawu temu pod
padających, k t ó r e  1 - g o  S t y c z n i a  1 8 9 0  
5 9 r o k  życ i a  u k o ń c z y ł y ,  jest to ważnem 
gdyż powinry one postarać aią o poświadcze
nie, jak wysoki był ich zarobek w rozmai
tych roboczych lub służebnych stosunkach 
(patrzeć liczbę 1.), o d  r. 1 8  8 8, gdyż od 
przecięciowego ich zarobku zależeć będzie wy
sokość renty. O wystawianiu świadectwa czy
tać pod numerem 3-gim .

5 .)  Jeżeli podlegająca temu prawu osoba 
była w przeciągu od 1-go Stycznia ] 886 r. skut
kiem choroby niezdolną do pracy, a choroba 
ta dłużej niż 7 dni trwała, to powinna się. 
j  latsfinió o p oś^ d czeu ie , jak długo ta cho
ro oa ■* ...di,, »

Osoby należące do kasy chorych powinr 
postarać się o to poświadczenie od Zarządu 
odnośnych Las; — , osoby zas, które <!••; 4a- 
i'udj kasy nie należały, muszą dostawić świa
dectwo z policyjnego biura meldunkowego.

6 )  Zażel snia (skargi na pracodawców) w ra
zie nie wydania poświadczeń, wnosić należy do 
magistratu.

T ) Bliżej poprzednio objaśnione poświad
czenia mają zabezpieczonemu ułatwić korzy
stanie z dobrodziejstw prawem określonych, 
dozwalających pobieranie renty w skróconym 
czasie, to jest w p. „rwszf h zaraz latach po 
wejściu w życie rzeczonego prawa.

Każdy zabezpieczony, któremu w pierwszych 
pięciu latach przysługuje prawo do ronty in
walidzkiej, również jak i każdy zabezpieczony, 
który w czasie wejścia w życie wyżej wymie
nionego prawa ukończył rok 40-ty, koniecznie 
powinien się o te zaświadczenie postarać, jeżeli 
chce mieć prawo do renty'inwalidzkiej, wglę- 
dnie zabezpieczenia na, starość.

Dla wielkiej ważności, wyżej 
wymienionych zaświadczeń, pole
ca tilę usilnie Interesowanym, aby 
się o takowe co prędzej postarali,
1 one dobrze zachow ali.

3 )  D o zaświadczeń tych polecają się użycie 
przeznaczonych formularzy. D o zaświadczeń 
przez policyą wystawianych, dostarczą formu
larzy (A . i D .) odnośne władze.

Jeżeli zaświadczenie wystawia pracodawca, 
to on zobowiązany jest formularze (B ) do
starczyć; —  jeżeli zaś takowe wystawia Z a 
rząd kasy chorych, to tenże Zarząd zobowią
zany jest postarać się o formularze (G ).

(Formularze te można nabywać i w Adm i- 
nistracyi „Gwiazdy", Bytom G.-Szl., Gliwic
ka ulica Ńr. 13.

H I S T O R Y 1

B Y T O M I A  I P I E K A R .
C Z Ę Ś Ć  II.

7H1ERCIAUŁU
p o p r a w i o n e g o  g r z e s z n i k a
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 83.)

Ksiądz misvonarz chciał coś mówić jeszcze, 
ale żal nad grzeszny duszą tak go zmógł, że 
ksiądz łzami się zalał i odszedł na bok, a 
uklęknąwszy u skały i w niebo patrząc, nad 
szerokim morzem i bezbrzeżną pustynią, mo
dlił się, i płakał łkając.

Grzesznik chciał z razu nie zważać na sio 
wa misjonarza, ja k  już nieraz na różne na

pomnienia nie zważał. Odszedł więc w swo
ją stronę dalej handel r™ój ognistą wodą pro
wadzić a dobrze mu ten handel szedł, i miał 
już Juda wozy, służbę, i statek swój nawet 
i nareszcie zaczynał przychodzić do majątku, 
za czem gonił całe swe życie dotąd napróżno. 
Poszedł tedy znowu handlować, ale misyo- 
narz klęczący i płaczący z żalu nad jego 
grzechami, stał mu Giągle na oczach dniem 
i nocą, i spoczynku Juda nie miał przez 
czas długi, pomimo, że wróciwszy do handlo
wego miasta usiłował zabawami wszelkiemi 
się rozrywać. Aż go nareszcie zmordowało 
to widziadło, i pojął Juda, że ksiądz musi 
chyba ciągle modlić się i płakać nad jego 
grzechami i przeto tak mu ciągle widziadło 
to spoczynku nie daje, a łzy gorące padają 
na sumienie. W ięc napróżno usiłując jeszcze 
jakiś czas zapomnieć o misyonarzu, Juda 
przestał nareszcie szamotać się i walczyć z wła- 
snem sumieniem i pojechał szukać misyona- 
rza. Znalazł go kluczącego u tejże samej 
skały jak go zostawił, bo tak klękał co dnia 
o tejże godzinie misyonarz, pracując przez 
resztę czasu nad rozkrzewianiem Ewangielii 
wśród dzikich.

—  Oto jestem grzesznik skruszony, mów 
co mam czynić, aby odpuszczone były grze
chy m oje? —  zapytał Juda. A  misyonarz 
odpowiedział:

—  Rozdaj zbiury i majętności twoje pom:ę- 
dzy uczciwie pracujących a ubogich ludzi, a 
sam idź w świat, czyli płyń, gdzie cię oczy 
poniosą, lub serce poprowadzi, szukając źró
dła żywej wody, które gdy znajdziesz tedy 
obmyte w niem będzie z grzechów serce twoje

Wówczas Juda nazwawszy się Judą, uczynił 
'"szyutuo jak kazał misyonarz i poszedł i po
płynął bez namysłu, ot tak prosto przed sie
bie, gdzie go oczy wiódły a serce ciągnęło. 
Gdzie tylko ujrzał ludzi, zaraz p y ta ł: „Czy
w tym kraju jest źródło żywej wody?" —  Lu
dzie jak ludzie, rozmaicie mu odpowiadali; 
niejeden biorąc go za głupiego, bo sam był 
niemądry, w oczy mu się roześmiał; inny są
dząc, że waryat doń mówi, użalił się nad nim, 
ale też w swoją stronę poszedł, niektórzy p o 
kazywali mu naprawdę piękne życiodawcze 
źródła w ich krajach bieżące, gdzie też Juda 
biegł natychmiast i pił z tych źródeł, i ob
mywał się w nich i kąpał, ale gdy się potem 
zastanawiał, to zawsze czuł, że się nic a nic 
z nim nie zmieniło i że serce jest w nim ta
kie sj mc ••vżar3m ^grzechów naciśnione i za
b i ja n e  jak wprzódy było. W ięc po namy- 
*J.9 mówił sobie.

—-  Nie, to cnyba nie to jeszcze źródło ży
wej wudy, o którem mówił misyonarz, —  i 
szedł Juda w dalszą pielgrzymkę innego źró
dła szukając. Szedł przez długie l#ta, bo 
był '.ytrwały, a choć czasem sił i ochoty mu 
brakło, i chciał już porzucic szukanie i od
rzec się nadziei, że źródło znajdzie, to prze
cież nie mógł zażyć swobodnego spoczynku 
na miejscu, bo czuł grzechy na sercu i źle 
mu było na świecie i myślał sobie:

—  Nie wiem, co mi jest, ale mi ciężko, 
pewno to grzechy mi ciężą, a może też i misyo- 
narz ten modli się wciąż za mnie i modlitwa jego 
popycha mię ku szukaniu źródła żywej wody 
wedle jego rozkazu, więc pójdę jeszcze szu
kać, a może też znajdę i lżej mi się też sta
nie na sercu.

I  szedł znowu Juda w drogę na poszuki
wanie źródła żywej wody. Już mu dobrze 
włosy w tej podróży pobielały, gdy pewnego 
dnia rano, po nocy przespanej w szczerem 
polu, wszedł w jakąś znajomą mu okolicę, 
której jednak ani raz przypomnieć sobie nie 
mógł, jakby się nazywała? Domyślał się tyl
ko, że musiał w niej już być kiedyś w czasie 
swej podróży, zapewne bardzo dawno. Ludzie 
pięknie poubierani szli naokoło niego, dążąc 
kędyś spiesznie; podróżny wahał się chwilę, 
czy ich zaczepić, bo wszystkim było pilno 
ale przecież spytał:

—  Dobrzy ludzie, powiedźcie wy mi czy 
w waszym craju nie ma gdzie źródła żywej 
wody? —  Ludzie patrzyli, pomyśleli i jeden 
rzecze:

—  K to  cię tam wie człowieku, którego ty 
^ródła szukasz, boć różne są na świecie, a 
jest i u nas ot tam koło tego miejsca, gdzie 
dawnemi czasy pszczoły hodowano, a potem 
mieszkało Świdrowe pokolenie, jest ci tam 
dobra woda na całe nasze Piekary, źródło 
złotem żadnem nieprzepłacone, ho w zimę i 
w lecie dostarcza zawsze wody na ochłodę 
spragm n ego: więc może tego to źródła szu
kasz człowieku ? (Dalszy ciąg nastąpi.)

L I S T  P A I T E R I K I
Zgromadzonycn u Grobu św. Bonifacego 

w Fuidzie 
Arcybiskupów i Biskupów.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 83.)
Ewangielia św. uczy nas, że ona spółeczna 

nierówność, którą spostrzegamy we wszystkich 
okresach dziejów ludzkości, ma najbliższy po
wód w naturze człowieka i stosunkach jego

życia, —  najwyższą zaś przyczynę w dopuszcze
niu i rozporządzeniu Bożem. Z  natury czło
wieka i stosunków życia ludzkiego powstała 
własność prywatna i jej dziedziczność w ro
dzin?", jako też rozmaitość i nierówność sta
nów, zawodów i stosunków majątkowych. 
Wszystko to jednakże powstało w historycznym 
rozwoju ludzi i zawodów niotylko z kouie- 
cznych praw natury, lecz także skutkiem wol
nej woli człowieka, —  a tu wola nie była za
wsze dobrą, lecz także często i grzeszną. Pof 
nad wszystkiemi jednakże stosunkami i ponad 
ludzką wolą panuje, jak tego uczy wiara i ro
zum —  wszechmocna, sprawiedliwa i dobro
tliwa Opatrzność Boża, i dla tego winien 
każdy człowiek uważyć swój stan i swoje sto
sunki, choćby też były dla niego uciążliwe, 
—  nie tylko za dzieło przypadku i ludzkiej 
samowoli, ale jako rozporządzenie i dopu
szczenie Boskiej Opatrzności, która go — 
byle tylko miał dobrą wolę, doprowadzi na 
tej drodze do wiecznego zbawienia, a i tu na 
ziemi umożebni cnotliwe i spokojne życ'e.

Niezawodnie ani jednostce, ani też towa
rzyszom jednego i tego samego zawodu w tych 
samych stosunkach życia, nie zabrania ani 
wiara chrześcijańska, ani przyrodzone prawo 
obyczajowe, starać się o polepezenie swej doii; 
jednakże dziać się to powinno tylko za po 
mocą środków prawowitych i tak przez prawo 
moralności chrześcijańskie jak i przyrodzone 
uznanych, dla tego też nigdy, przenigdy nie 
można do tego używać ani podstępu ani 
gwałtu. Taką była po wszystkie czasy od 
samego początku niezłomna zasada chrześci
jaństwa i chrześcijańskiego Kościoła. Co do 
własności, co do dziedziny i wszelkiego prawa, 
i co do prawowicie istniejących stosunków 
społecznych, zobow;ązuje to samo, co obowią
zuje pod względem istniejącego porządku po
litycznego i świeckiej zwierzchności według 
jasnych orzeczeń Jezusa Chrystusa i Jego 
A postołów. Jak Chrystus i Jego Apostołowie 
słowem i przykładem nauczali, abyśmy istnie
jącą zwieizchność świecką, a jako polegającą 
na rozporządzeniu i Opatrzności Bożej, miło
wali i szanowali, — tak też przepisali nam 
oni, abyśmy z obowiązku sumienia, szanowa
li istniejące stosunki własności i prywatnego 
prawa.

Stosownie do tego Cnrześcijanie, chociaż 
nieiednakrotnie przez pogańską zwierzchność 
srodze byli p-ześiadcwani, nie odmawiali jej 
szacunku, należnej służby wojskowej i nale
żnych podatków. Tak samo według wyraźne
go przepisu Apostołów, oddawali nawet twar
demu i niesprawiedliwemu panu powinuą 
wierność i powinną służbę czynili. Nigdy 
prawowierni chrześcijanie nie brali udziału w 
buntach przeciw istniejącej zwierzchności, nigdy 
w gwałtach i zdradach przeciwko panom swoim. 
Cierpliwością i znoszeniem niedoli zwyciężyli 
świat pogański — nawracali niejednokrotnie 
swych panów, a nakoniec postawili w miejscu 
starego, na niewolnictwie opartego porządku 
społecznego, lepszy, chrześcijański porządek 
społeczny. I  przez to właśnie dawaj ą oni 
wzniosły przykład naszej epoce, narażonej na 
tak wielkie społeczne niebezpieczeństwa, i 
uczą nas jak i my z niedoią dni naszych wal
czyć mamy.

Atoli jeśli chrześcijaństwo z jednej strony 
bezwarunkowo zakazuje gwałtownego przewro
tu, jako też podstępnegu podkopywania istnie
jącego porządku, jako ciężkiego grzechu prze
ciwko Bogu i zbrodni przeciwko istniejącej 
społeczności ludzkiej, to z drugiej strony uzna
je i ogłasza obowiązek, aby tak zwierzchność 
od Boga postanowiona, jako też wszyscy na 
swem stanowisku, szanowali prawo ludzkie 
swych poddanych i bliźnich —  i z rzetelną 
powagą wszelkiem? silami o to się starali, aby 
łącząc sprawiedliwość i miłość, którą chrzęści- 
jaństwo naucza i popiera, usuwać lub wedle 
możności zmniejszać społeczną niedolę.

(. ‘ alszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.
TJakeśmy w zeszłym numerze ogłosili, 

obie Izby sejmu monarchii, Izbę panów i Izbę 
deputowanych zwołał Najjaśniejszy Cesarz 
Wilhelm na dzień 12-ty listopada do stolicy 
państwa pruskiego i całych Niemiec, Berlina.

is zać donieść już możemy Czytelnikom na
szym, ze Cesarz sam zagai posiedzenie, czyli 
sesję sejmu pruskiego osobiście odczytaniem 
mowy tronowi., która będzie wielkiej donio
słości. o celach polityki cesarskiej w dziedzi
nie ekonomicznej i socynlnej, —  poruszy 
również i wiele innych ważnych spraw.

„Kolnisobe Zeitg." zaś pisząc o pro
jektach przygotowanych do obrad sejmowych 
donosi, że projekta ministra finansów do przy
szłej ses; i sejmowej ograniczają się na zmia
nie po atku dochodowego * procederowego.

Prass niemiecka zajmuje się wciąż je 
szcze kongresem socyalistycznym w Hali i 
uchwałami jego, wyrażając stosownie do zaj
mowanego przez siebie stanowiska obawy lub 
nadzieję co do przyszłości ruchu socyalnej de- 
mokracyi niemieckiej. Prasa socyalistyczna 
nazywa kongres ten najwspanialszym objawem

ruchu socyalistycznego, czem jednakże kon 
gres haleński wcale nie był. Uwagi pras? 
niemieckiej o kongresie tym są bardzo ciek;; 
we, niemniej polemika, jaka się z pow o d u  
uwag tych wywiązała. To jedno przyznaj 
należy, że niemiecka socyalna demokracyfli 
„akkolwiek na zewnątrz reprezentuje potęgę 
bardzo znaczną,jna wewnątrz przedstawia się nie' 
zbyt dla siebie korzystnie.

—  O nowych utarczkach na wybrzeżu nie' 
mieckiui w Wschodniej Afryce, donoszą do, 
„T im es^" z Zanzybaru w dniu 12 b. in , że 
wszczęła się tam zacięta walka między wojskami 
niemieckiemi, a szczepami Matih, niedaleko1 
Lindi. Nowe te walki dowodzą, że jeszcze 
mowy być nie może o zupelnem uspokojeniu 
wschodnio-afrykańskiego wybrzeża.

—  W  Zanzibarze, Bogamoyo i Dar-es-Salam 
w wschodniej Afryce utworzone zostały nie-' 
miecaie agentury pocztowe. Wymiana listófl
i przesyłek odbywa się na warunkach kon-i 
wencyi pocztowej. Za  zwyczajne listy Z 
Niemiec wysyłane, płaci się za fraukowane 
20 fen niefrankewane 40 feu., karty korę- i 
spodencyjne 10 fen., karty korespodencyjne z ! 
odpowiedzą 20 fen., za druki i próbki towa
rowe aż do 50 gramów 5 fen., przynajmniej 
wszakże wolno wysiać za 10 fen , a na rek o-1 
mendowanie listów i przesyłek dopłaca się 
20 fen.

—  W  Monachium toczyła się sprawa przed 1 
sądem wojskowym pewnego podoficera, który 
uderzył żołnierza w twarz. Podoficera ska
zano na trzy dni aresztu, ale i żołnierzowi 
spoliczkowanemu dostała się takaż sama kara,1 
ponieważ o pobiciu swem nie doniósł zaraz | 
władzy.

W  Kolonu umarł posoł centrum do sejmu 
dr. Józef Kreps.

—  Hr. Moltke wyjechał już wraz z swoim 
adjut)ntem, majorem Moltkim do Berlina. | 
Licznie zebrana publiczność w Świdnicy urzą
dziła dla feldmarszałka owacyą pełną zapału.

— Rzymska „W ose della Verita“ twierdzi,, 
że sprawa powrotu OO. Jozuitów do N ie- j 
miec nie napotka na opór ani ze strony ce- j 
sarza. ani parlamentu, ani rady związkowej. ! 
Oby tylko wiadomość ta się spiawdzila. — 
„KoelnischeZtg." dowiaduje się, że ca rrosy j- ' 
ski zamierza feldmarszałkowi, hr. Moltkemu, 
przeszłać w 90 iego rocznicę urodzin, por
tret swój w kosztownych ramach.

—  Mnóstwo kolonistów niemieckich opuści
ło  w ostatnim czasie południową Rosyą i wy- 
wędrowało do Brazylii.

Elollandy. W  kolach dobrze poinformo- t 
wanych twierdzą, że król Wilheimprawdo- 
podobnie wcale już przytomności umysln 
nie odzyska. Jego siły fizyczne są dnnejekź 
tego rodzaju, że spodziewać się należy, iż w 
razie, jeżeli nie nastąpią niebezpieczniejsze 
jakie komplitacye, król pożyje jeszcze dość 
długo. !

Austrya. Na rozkaz telegraficzny z W ie
dnia, udała się deputacya, złożona z 4ch ofice
rów załogującego w Trenczynie pułku piecho
ty imienia hr. Moltkego, do Berlina, aby sę
dziwemu marszałkowi w 90-tą rocznicę uro
dzin jegc, wyrazić życzenia pułku i wziąć 
udział w urządzonych na cześć marszałka 
uroczystościach.

Praiieya. Na bulwarze Clichy przyszło 
dzisiaj do krwawej bójki pomiędzy policyą, 
a studentami, którzy w li zbie 200 odbywali 
pochód hałaśliwy, przyczem kilkunastu stu
dentów mniej lub więcej ciężkie odniosło rany.

Włochy. Nieprzyjaciele kościoła w N e
apolu we W łoszech donieśli naczelnemu pre
zesowi, że w klasztorze kapucynek jest około 
20 zakonnic źle traktowanych, że wyglądają, 
jak kościotrupy wychudzone, że je  tam więzią 
w zamurowanych celach i bardzo się z niemi 
źie obchodzą. Pan Burmistrz Basiie wybrał 
się zaraz do klasztoru i wziął z sobą śiósa- 
rza, aby zamek rozbił, gdyby zakonnice otwo
rzyć nie chciały, .ale zakonnice widząc prze
moc i to ze strony władzy, kazały bramę otwo
rzyć, Na żądanie burmistrza stanęły wszys
tkie w stroju zakonnym, a na twarzach miał 
ciemne zasłony. Pan burmistrz im gwałtem 
owe zasłony z twarzy pozdzierał, aby się prze
konać, czy są kościotrupami czy nie. Poka
zało się, że owa denuncyacya była czystą 
piotką i wierutnem kłamstwem, nikogo nie 
więziono, wszystkie zakonnice zeznały, że czu
ją się w klasztorze bardzo swobodnemi i bardzo 
azczęśliwemi, że jedynem ich życzeniem jest, 
aby sobie pan burmistrz poszedł z Panem 
Bogiem. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości z blizka i z daleka.

Bytom G .-Sz„ 2 ?-go Października 1890.

W  sprawie drożyzny mięsa odbędzie się 
w nai bliższym czasie poufna konfereneya w 
urzędzie kanclerskim. Na konferencyą tę po
walano także burmistrzów różnych miast wię. 
kszych. Z  Monachium donoszą, że książę rejent 
bawarski żywo się zajmuje coraz więcej 
Palącą sprawą drożyzny mięsa i infor
muje się o niej szczegółowe,



? —  Na posiedzeniu sądu przysięgłych na 
dniu 23-go Paździenrka toczyła się sprawa 
przeciwko szłeprom Piotrowi Kokotowi, R o 
bertowi Gasz, Augustynowi 'Dieskau i Józe
fowi Juraszczykowi o zakłócenie spokoju pu
blicznego. Ponieważ oskarżeni nadzwyczaj 
surowo zostali ukarani, przeto dla przestrogi 
innych przebieg sprawy tej w krótkuści tu 
opiszemy. Dnia 2-go Czerwca rb. odprawiało 
się w oberży p. Tichauera w Chropaczowie 
wesele, na które oskarżeni, choć nieproszeni 
przybyli. W  bocznej izbie wszczął Kokot 
kłótnię o krzesełko z jednym z zaproszonych 
gości Bajerem, przyczem przyszło do bijatyki 
na pięście. Z a  swoim kamratem ujęli się 
trzej wyżej wymienieni oskarżeni, Gasz, Die- 
skau, i Juraszek, a za Bajerem inni goście, 
tak i przyszło do ogólnej walki. Na we
zwanie szynkarki wszedł żandarm Poeszel 
pomiędzy bijących się —  i chciał ich rozpę - 

j dzid, ale nie dal sobie rady, gdyż rozjątrzeni 
wszyscy, nie zważali ani na żandarma, ani 
na policyanta Grabowskiego, lecz podobno 
się na nich jeszcze rzucili, tak, że żandarm 
i sługa policyjny Grabowski użyli paLszv, 
Nareszcie liedy wysypało się wszystko ̂  przed 
oberżę, miał podobno Juraszczyk kamieniem 
rzucić na żandarma i trafić go w głowę, tak, 
iż tenże padł bez przytomności. Otóż w cią
gu terminu liczni świadkowie zeznali na nie
korzyść wyżej wymienionych 3-ch oskarżonych, 
a sędziowie przysięgli uznali ich winnymi 
gwałtownego i czynnego oporu przeciwko 
władzy i nie przyznając łagodzących okoli
czności, skazał Juraszczyka na 10 lat, K o 
kota na 7, a Gasza i Dieskau’a na 3 lata 
ciężkiego więzienia w domu karnym (cucht- 
hauzie).

—  W  piątek wa cli mistrz policyjny p. Scholz, 
zaaresztował niejaką Maryanną Czernachow- 
ską, która na ulicy Dyngos przy kupnie kar-

! tofli, wyciągta pewej pani z kieszeni woreczek
j 3-ma markami.

—  Jak wiadomo odbędzie się 1-go Grudnia 
| i ogólny spis ludności w państwie niemieckiem.

W tym celu wybrać ma najpóźniej do 15 
Listopada każda gmina osobną komisyą, któ
ra gminę na obwody podzieli. Każdy obwód 

’ i nie ma mieścić w sobie więcej jak 40 domów.
To wszystko musi być urządzone do 19 L i
stopada. Od 28 do 30 listopada roznosić się 
będą karty popisowe. Każdy ojciec rodziny 
odbierze jedną i powinien na niej wypisać od
powiedzi na pytania, jakie tam stają. Dnia 

, 1 Grudnia od 12 godziny w południe będą
I upoważnieni do tego ludzie chodzili izbieraii 

wypełnione karty. W  tych listach są pyta
nia, jakiej kto religii i jaka jego mowa ojczy
sta? Żaden katolik nie napisze oczywiście, 
że jest ewangielikiem, a żadnemu Polakowi 
nie wolno napisać, że jest Niemcem, czyli że

* mową jego ojczystą jest niemiecka, boby to 
bvł fałsz i mógłby mieć z tego nieprzyje-

1 mności. Każdy niech pisze, że katolik i 
polska mowa jest jego ojczystą mowy.

—  W  jednej z kopalń tutejszych przy ukoń
czeniu szychty nocnej, z soboty na niedzielę nad 
ranem, górnicy zabudowawszy wszystko i od-

[ chodząc do domu w najlepszym porządku po-
' , zostawili, —  gdy zaś przyszli w poniedziałek 

rano do pracy, znaleźli filary zawalone, zaś 
wszystkie naczynia robocze gruzami zasypane.

* Otóż miejscowy p. sztyga- żąda teraz, aby
■ górnicy należący do tychże filarów zapłacili

te naczynia, —  czyż to słusznie? niech roz
ważą Czytelnicy.

—  Zarządy kopalni zajmują się wielce 
sprawą domów dla robotników. Po ogłosze
niu pisma cesarskiego z duia 5-go lutego ma
ją  być poczynione rozmaite ulepszenia dobro

’ robotnika mające nacelu. Pomiędzy temu ma
* być przedewszystkiem uwzględnione budowa-
j me domów z ogródkami, które stałym robo

tnikom oędą oddawane na wlasnosć za sto
sunkowo małą i ułatwioną odpłatę.

§ Katowice. W łaściciel fabryki pan 
Fitzner upoważnionym został przez Górno- 
szląskie Towarzystwo, hutnicze-górnicze do 
zestawiania statystyki ogrodów robotniczych. 
Pan Fitzner rozsyła przeto drnkowane for
mularze z zapytaniami: 1) jak wielkie są 
ogrody; 2) jak zabudowane; 3) czy te są 
Własnością robotników lub tylko wj najęte;
4) czy przez Zarząd przeznaczone; 5) wiele 
wynosi dzierżawa względnie czynsz roczny.

* Jelenia Góra. (Hirschberg). Zaprze- 
0 szłej Niedzieli żona pensyonowanego listono-
'' sza, z Kunersdorfu, która była akuszerką,
a dała mężowi na sen, a potem pozabierała roz

maite rzeczy, pieniądze i t. p. i z 20-letnim 
B synem i z 13-letnią córką udała się w drogę

ku Ameryce. Starsza zamężna córka przy-
* Szla przypadkowo do rodzicielskiego domu, i 

Widząc ojca w ciężkim śnie pogrążonego, przy
wołała sąsiadów i po wielkich usiłowaniach 
obudziła go, ale pomimo tego długi czas nie

y mógł przyjść do siebie. —  Z a  zbiegami wy
siano pogoń telegraficzną.

W  Trzemesznie (w Poznańskiem) za- 
" Szedł smutny wypadek, który dla przestrogi
. i przykładu mnych podajemy: oto pewien oby-
!J Watel tutejszy, niejaki Piotrowski skazany zo

stał na rok więzienia do domu karnego (cucht- 
hauzu) i miało to być za ciężką kradzież, świad
czył przeciw niemu i przysiągł niejaki B. 
Selig. Nieszczęśliwa żona Piotrowskiego wie
dząc o niewinności męża, zbierała dowody aby 
wyaazać niewinność męża, tymczasem iednakże 
p. Piotrowski więzienie odsiadywał i wreszcie 
cały rok odsiedział. A le, że Pan B óg 
chociaż nierychliwy, zawsze sprawiedliwy, a 
powtóre, że kto pod kim dołki kopie sam w 
nie wpada, tak też wpadł za fałszywą przysięgę 
Selig —  bo przy pomocy policyi i innych osób 
udało się -zebrać tyle materyalu przeciw Scdi- 
gowi, że go przed trzema miesiącami areszto
wano, jako podejrzanego o krzywoprzysięstwo, 
a dnia 9 b. m. stawał ten sam zbrodniarz 
przed sądem przysięgłych w Gnieźnie, gdzie 
go na ośm lat do domu karnego skazano, sta
wiając go nadto na dalsze ośm lat pod dozór 
policyi.

CHniezito. Przez sądem przysięgłych to
czył się w dniach 13 i 14 bm., wielki proces 
przeciwko poddanemu pruskiemu robotnikowi 
Wilhelmowi Schmidtowi z Skolska w Króle
stwie Polskiem, który w roku zeszłym zabił w 
pobliżu granicy rosyjskiej 17-letniego pisarza 
leśnego Pawła Fiebra z Kaźmierza w K róle
stwie Polskiem dla odebrania mu paszportu 
i dokonania na nim rabunku. W  sensacyj
nym tym procesie stawało 34 świadków, po
między nimi znaczna iiczba z Królestwa Pol
skiego. Jako znawców powołano dr. Yircho- 
wa z Berlina, dr. Jesericha z Berlina, dr. 
Seyde z Wrocławia i dr. Gutowskiego z Słupc. 
Po dwudniowych przesłuchach uznał 3ąd przy
sięgłych pod3ądnego winnym moderstwa i ra
bunku, a sąd wydał nań wyrok śmierci.

§ Waldenhurg. Utworzył się w tu
tejszym okręgu Związek Dolno-szląskich gór
ników. Tenże postanowił zawiązać stosunki 
z dwoma piekarzami w Schwidnicy i z trze- 
ciem z innej miejscowości, którzy mają do
starczyć tańszego chleba robotnikom, a człon
kom Związku,

§ Berlin. Tutejszy cech oberżystów wzglę
dnie restauratorów wezwany został ua rozkaz 
cesarza do rozpatrzenia petycyi na początku 
tego miesiąca podanej przez kelnerów, w któ
rej domagają się: 1) oznaczenie jaki ma być 
najkrótszy czas spoczynku; 2) rewidowania 
lokalów i miejsc do spania przez odpowiednich 
urzędników; 3) zniesienie dawania i odbiera
nia piwnego.

■ f  W  Berlinie tyle zachodzi zabójstw, 
samobójstw, rabunków, zgania nożem, iż ga
zety tamtejsze wcale się nad tern nie rozpi
sują, tylko krótko powiadają: dnia tego a 
tego tyle się powiesiło, tylu utopiło lub się 
otruło, tylu zabito i nożem z&żgano i t. p. 
ale w ostatnich dniach zaszedł wypadek który 
straszne i smntne wywarł wrażenie.— W  na
rożnej kamienicy Jaha i Urbanstrasse miesz
kał były ekonom Hermann Gast, który zaj
mował trzy pokoje i kuchnię na drugiem 
piętrze. W  ostatnich dniach straci, on miej
sce ’ trudno mu było pomimo usiłowań inne 
dostać —  martwił się więc, iż żony 1 pięcior
ga dzieci nie może wyżywić, pomimo to, iż 
go wspierał brat jego, który jest lekarzem 
w Berlinie i siostra, stosunkowo dość zamożna 
kapitalistka. —  Zdesperowany ów człowiek 
wysłał żonę swą do brata lekarza na ulicę 
Szosową —  a zamknąwszy się z dziećmi, roz
dawał im karmelki i marcepanki, które ja
kimś płynem polewał. Dzieci jadły —  i on 
z niemi. Gdy żona nad wieczorem wróciła, 
spostrzegła, iż w mieszkaniu ciemno. Na wo
łanie nie otrzymała żadnej odpowiedzi, —  
dopiero gdy do drugiego była weszła po
koju i zapaliła lampę, wysunęło się jedno 
z dzieci, 8-letnia córeczka Paulina z najmłod
szym braciszkiem Jankiem, i opowiedziała 
matce, iż ojcu, dwom braciom i siostrze źle 
się zrobiło, i poszli spać do alkierza. Jakież 
przerażenie było biednej kobiety, gdy na je- 
dnem łóżku ujrzała trupa męża wraz z naj
starszym synem —  na drugiem, młodszego 
syna z 4-letnią córeczką. Sprowadzono leka
rza, ale do życia żadnego z nich nie przy
prowadzono. —  Na głębsze wypytywanie opo
wiedziała pozostała przy życiu Pauliuka, iż 
i ona dostała marcepanik płynem jakimś po
lany, ale że był gorzki i smakował jak gorzkie 
migdały, więc go wypluła —  to samo uczy
ni! i najmłodszy braciszek. Opowiadała dalej, 
iż jeden z braci Ernst, po zjedzeniu zaczął 
narzekać na ból w nogach; słyszała przera
źliwy krzyk ojca i reszty rodziny; —  na py
tanie jej, co im brakuje, nie otrzymała żadnej 
odpowiedzi —  tylko słyszała jęki i naraz 
wszystko ucichło, ona zaś zabrawszy Janka 
sobą, poszła dc drugiego pokoju i ze strachu 
bawiła się lalką. —  Jak dalej z opowiadania 
dziecka sądzić można było, nieszczęsny ojciec 
żałował swego postępku, gdyż Krótko przed 
śmiercią ucałował Paulinkę i Janka i dzięko
wał Bogu, iż one przynajmniej ocalały. —  
Oprócz wyplutych przez dzieci marcepaników 
nie znaleziono w mieszkaniu śladu trucizny i 
dotychczas nie wiadomo jakiego była rodzaju 
(Tylko brak religijnego poczucia mógi nie
szczęśliwego ojca popchnąć do dzieciobójstwa

i samobójstwa. Tu u nas na Górnym Szlązku 
większe panują nieszczęścia, bieda i nędza —  
a przecież rodzice dzieci nie trują. Za  przy
kład podać możemy dzieci chorego górnika 
Mijacza w Wirku —  i przy tej sposobności 
litościwym sercom Szanownych Czytelników 
naBzych, przypominamy o nich znów i pole
camy je, boć to bardzc nieszczęśliwe istoty 
P. R .)

Z Ameryki.
—  St. Paul, Minn., 14-go paźdz. G otpc; 

daruj Jóhn Moutalbin kupił sobie tiumnę 
i zamówił mie]see na cmentarzu, upłaeił koszta 
pogrzebu i żyje obecnie w spokoju, że jak um
rze, będzie przynajmniej przyzwoicie pocho
wany. Tymczasem czuje się zdrowym jak 
ryba.

j W U I d i l H O i

D o  K t o b o t n i k ó w .
Bracia ! chcąc Wam przyjść w pomoc, po

trzebuję wiedzieć ile zarabiacie w rozmaitych 
prywatnych kopalniach i dla tego proszę Was 
abyście mi donosili o swoich zarobkach, a 
osobliwie, abyście mi swoje Lohnzetle nadsy
łali —  hajerzy, szlepry i t. p. —  i jak długo 
pracujecie i jakie roboty wykonywacie. Ja 
się chcę starać o to, aby nasza dola była 
polepszona, żebyśmy, dziś szczególnie, przy tym 
drogim czasie z naszemi rodzinami wyżywić 
się mogli, boć wy wiecie Bracia Kochani, że 
jestem tuk 3amo jak i W y robotnikiem, i dla 
tego czuję, co nas dolega lepiej od tych, któ
rzy nie pracują i naszej doli nie znają —  a 
do interesów naszych się mieszają. Ja bracia 
moi mimo wszelkich przeciwności Jakie mi na 
drodze stają —  i chociaż mnie przed W ami 
w złem świetle przedstawiają —  nie upadam 
na duchu, ale idę naprzód w imię Boże i mam 
nadzieję w Bogu, żeprzy dobrej woli a nieusta
jącej pracy przezwyciężę. I  was też bracia 
c cierpliwość proszę. Miejcie tylko nadzieję 
wraz ze mną, że wkrótce dola nasza się po
prawi. Nieupadajmy tylko na duchu, ale 
pracujmy wspólnie nad dobrem naszem ogól- 
nem.

J. Sydorczyk,
przewodniczący Związku wzajemnej pomocy. 
Mieszkam przy ulicy W . Błotnica, w domu 
pana Rygołu Nr. 17. i tam się proszę zgła
szać ze wszystkiemi sprawami.

Jeszcze kilka słów, Bracia!
W  dniu wczorajszym mimo mojej odezwy 

jako przewodniczącego Związau wzajemnej 
pomocy, aby Zgromadzenie w Eintrachtshucie 
się nie odbyło, bo jak już poprzednio ogłosi
łem, że bez mojej wiadomości nie powinny 
się żadne odbywać Zebrania i to nigdzie, 
póki nie zwołamy jeszcze raz nowego jene- 
ralnego Zgromadzenia, na którem byśmy Bra
cia i statut rozpatrzyli, aby poprawić lub do
łożyć co potrzeba i by przyjść już raz prze
cież do ogómego porozumienia się, do zgody. O d
dani „Katolikowi1* Zarządzcy Związku nie- 
tylKo, że nie zważają na mój protest, ale 
przeszkadzają wszelkiemi silami, aby się nie 
odbyło jeneralne zgromadzenie i to nietylko 
teraz, ale nigdy w ten sposób, aby wasze 
glosy miały znaczenie, gdyż postanowiono od
tąd wszystko robić tak, że tylko zastępcy na 
W as głosy dawać będą, W as po prostu za 
nic uważając. Otóż chcąc się przekonać, czy 
nie będzie jakiego podstępu, udałem się oso
biście do Eintrachtshuty, i cóż się okazało ? 
oto zjawił się tam członek zarządu p. D/.iałłacu i 
dotychczasowy sekretarz Związku i oni to roz 
poczęli posiedzeme, alejakie? tego chyba nie- 
uwierzycie. Oto wspomniony p. Działkach 
czytał z karty, którą mu już naprzód ktoś 
przygotował i wydrukował nowe paragrafy 
Związku, które nadają Związkowi nazwę 
„Ghiześcijański Związek** —  a między inne- 
mi, żeby już nie członkowie na W alne Zgro 
madzenie się zbierali, lecz tylko Zastępcy, 
w ich imieniu, i oni za nhli glosy mają od
dawać ; dalej mówił sekretarz Związku, chwa
ląc się, ile on już dobrego uczynił dla potrze
bujących, zapomniał jednakże powiedzieć co, 
ale i tę mowę miał już naprzód wypisaną —  
a nareszcie i tamtejszy Zastępca p. Klimek, 
także zajął glos i wystąpił przeciw całemu 
ostatniemu jeneralnemu Zgromadzeniu, jakie 
się odbyło w Bytomiu, w Strzelnicy, miotał 
obelgami na mnie i na p. Krupskiego —  a 
gdy nie tylko ja, ale i inni z obecnych za
rzucili mu fałsz —  i żądano głosu, nikomu 
go nie dano, tylko ci wyżej wymienieni zajęli 
czas i niedozwolili nikomu mówić —  a gdy 
cała rzecz się oparła o Amtsvorstehera, 
opowiedzieli jemu, że to tylko miejscowe dla 
Eiatrachtshuty jest zebranie. W idać ztąd, 
że Eintrachtshuta od naszego Związku się 
odczepiła, a utworzyła sobie nowy, co podaję 
do Waszej Wiadomości, kochani Bracia.

J. Hydorczyk,

Bracia! W y  odemnie żądacie żebym Wam 
zdał sprawozdanie z tego co Zarząd Związku 
z waszemi pieniędzmi zrobił —  otóż Bracia 
kochani nie odemnie tego sprawozdania żądaj

cie. gdyż wiadomo W am  jak sobie niektórzy 
ze Zarządu postępują —  i że dotychczas ro- 
bin jak sami chcieli. W yście obrali sobie 
górnika p. Sydorczyka za przewodniczącego, 
ale oni uznać go nie ch cą ; —- wyście Bracia 
położyli we mnie zaufanie i obraliście mnie 
także do Zarządu abym bronił Waszej spra
wy, ale cóż ztąd kiedy oni mimo to, że już 
kilkakrotnie dopominałem 8ię, żeby mi książki 
pokazano, a oni pokazać mi takowych nie 
chcą —  dla czego to ?

A le bądźcie spokojni kochani Bracia będzie 
i musi być inaczej chociażbym sądu musiał 
wzywać to zawsze stać będę po waszej stro
nie i bron ć Was, a żadnych namowów słu
chać nie będę, jak to inni czynią, bo ja Wam 
jestem szczerze życzliwy i pragnę tylko W a 
szego dobra, a chociaż przeciwnicy, którym 
na jednem kłamstwie więcej, mało zależy, na
wet obelgi rzucają na mnie, ja ich się nie 
zlęknę, a zawsze o wasze dobro dbałym po
zostanę. Lfąjcie mi więc kochani Bracia jak 
również i Sydorczykowi prawnie przez W as 
obranemu przewodniczącemu, a da Bóg wszys
tko będzie dobrze, gdy na walnem zebran;u, 
które mimo wszelkich przeszkód ze strony 
przeciwnej, nastąpić musi, wszystkiemu złemu 
zaradzić będziemy mogli. Nie traćcie więc 
Bracia ufności, a wkrótce napiszę W am wię- 
cej i wytlomaczę, na co i po co zwołane by- 
lo Zgromadzenie Zastępców Związku do Re- 
dakcyi , Katolika**.

Z  pozdrowieniem
W iktor Krupski,

Odezwa do was Kochani Bracia 
robotnicy a szczególnie 

w Eintrachtshucie!
Ja członek który wczoraj byłem w Ein

trachtshucie przytomny, a który dbam o swoje 
i braci moich dobro, chcę W am dosłownie 
opowiedzieć o owem to zgromadzeniu które 
się tam odbyło, a na którem nie mógł żaden 
do słowa dójść, a my jako członkowie chcie
liśmy jakoś lud oświecić, a skutkiem czego 
chcieliśmy odpowiedzieć na słowa p. Działa- 
cha, bo tam najpierwej zaintonował p. Dzia
łach i jako przewodniczącym się zamianował 
i ogłosił, s;o ten Związek ma nosić nazwę 

„C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I ZW IĄ ZE K ** 
to b;, y pierwsze paragrafy, a w drugich pa
ragrafach znowuż obwołał, że Zarządcy za 
nae mają oddawać głosy i wybierać przewo
dniczącego, a każdemu z nich ilu ma człon
ków u siebie zapisanych, tyle mi1 się głosów 
ma uczyć, n. p. wasz pan Klimek ma mieć 
już od was pono 100 i wieleś tam głosów i 
ten uaieży do głosowania, a wy już me —  
otóż przeciw temu ja, który tę koresponden- 
cyą piszę, występuję i nie zgadzam się na to, 
a was też objaśniany żebyście się zastanowili, 
że owego p. Klimka na wieki mieć nie bę
dziecie, a potem co nastąpi? to tak jak nastą
piło w naszym Tarnowsko-GórsKim knapsza- 
fcie  ̂ —  spamiętajcie sobie to co już za ple
cami waszem się stało, a potem powiecie że 
ten korespondent ma słuszność, — a wy coście 
zrobili temu jednemu Klimkowi pozwalacie za 
W as glosować? i czy wam to na dobre wyjdzie, 
sądzicie? Ja wam tylko powiem, żeścietym spo
sobem pozwolili na wszystką gospodarkę w 
Związku wzajemnej pomocy, ie  n. p. on może 
was wszystkich zaprzedać. Dalej mówił znów 
Działach, ale proszę muszę prawdę powiedzieć, 
że nie mówił, tylko czytał co mu tam „K a - 
tolia* nadrukował, bo on nie ma tego pojęcia, 
żeby mógł tyle ze swojej głowy wygadać, a 
co więcej statut Związku wzajemne! pomocy 
poprzewracać, i czyż to mamy pozwolić na to 
żeby oni mogli bez wiadomości członków, którzy 
swój grosz zapracowany składają —  robić ze 
skarbem ich co chcą ? i w ogóle wszystkiem 
co tylko we Związku się znajduje, kierować 
bez wiedzy członków związku?

Dalej czytał i wymianowal p. Działach jako 
wielebny Ksiądz Fararz Bonczyk w Bytomiu 
jest protektorem w owym Związku, a ja tu 
jednak żadnej Ciok.adnej wiadomości o tern 
nie mam a każdemu kto chce dokładnie
0 tern wiedzieć, to mu życżem iść do W iele-
01 ego Mości Księdza Fararza w Bytomiu, to 
nę tam dokładnie dowie, czy p. Fararz na
leży jeszcze do owego Związku. Tak więc 
kochani Bracia chciałem i ja zaraz wczoraj 
wari uwagę zrobić nad tern, ale ten p. Dzia
łach powiedział przy obecności pana Amts- 
forstehera i policyi, że to Zgromadzenie jast 
dla miejscowych, a tak z bólem serca widzi
my, żeście się bracia wykluczyli i żeście tacy 
mądrzy, którzy nie wiecie co dobre a co złe, 
a którzy nie dacie się pouczyć —  jeszcze o 
jedno proszę kochanych Abonentów, opowia
dajcie tym, którzy nie czytają „Gwiazdy*1 albo 
pożyczajcie ją  daiej —  i tak nauczajmy się 
wszyscy, a będzie nam lepiej.

Szarlej, dnia 26. 10. aO. roku 
jeden z górmków Związku wzajemnej pomocy.

ii a r s  j a r  H K j d / y  a r m i o r -  ;
Ruble rosyjskie 2,47 JPri;,
Floreny wagi austryuesiej 1,77 Mrk.



Do Braci Górników i Hutników!!
Niniejsztin poihję do -flndodmfci waszej, Kocliriiii Bracia, i zapowiadana, że żadne 

Zgromadzenie na caljm  Górnym S-.lą/.ku bez, mego Sioowrźiiienin, j-tko przewodniczącego 
Związku odbywać się n.e może, j.że 'i  •/ .' -dę które odbędzie bczemnie i bez mojej wiedzy, uwa- 
ż iti’4 będzie za nieprawne.

Jan Sydorczylf.
przewodniczący „Związku wzajemnej pom ocy

U p. W iktora K rupskiego, który na estatniem Walnem Zgrom adzeniu Z w ią 
zku W zajem nej pom ocy, członkiem  Z  > rząd u tegoż Zw iązku przez w iększość g łosów  
obranym został, m ogą się zapisywać do tegoż Związku, tak nowi członkow ie, jako 
i dawniejsi. Jest on Zastępcą na By Gm i O kolicę. M ieszka przy ulicy W ielka- 
B łotn ica  Nr 17., u pana Rygjbła.

Mk. I.SO.f
—IWl'lliWIBMB— 8— B— WB— H — i

M a r k  I , . 5 f  f i i r  1 M o u n t  
b e l  a l l c u  t e n t s c l i e c  T o s t a n s t a l t e | Mk. 1,50.

Unparteiist'lie Zeitimg.
2 inal tiiglich (aucli Montags.)

K e d a k t f o n  u n d  f i s p e r i i i i o n :  B e r l in  8 W  , K o n i g g r a t z e r  i t e .u i s e  11.

P rzy :muję także i zapisy na „G w iazdę Piekarską/4 - 
która sprawami naszemi robotniczem i szczerze się zajmuje.

lub „G órn oszlązk ą4
W. krupski.

Szlązka kasa zabezpieczenia
na śmierć i na przypadek m żvc>u.

Wniosków nadeszło od l-go Stycznia do 1-go Paź Gier
mka rb. od 2965 ciu ’bsób 1 sumą zabezpieczenia 560,380 
marek. Stan zabezpieczenia wynosił na dniu f-m  Paździer
nika rb. 40,956 rsób na 7,672,510 marek sumy zabez.p:e.cze- 
i.in. Na wypadk' śmierci wypł c no w ;b . do Październi
ku 86.950 marek. Z  powyższych sum i<lń'(% można, że 
kasa ta się w każdym kierunku d lej im/w ja i j rzystgbo- 
wanie do niej każdemu polec 6 ni iżn-. W iroik i pizyjmuje 
wachmistrz policyjny p. f e c h o lz  w BYTO M I(J, Dyngostr 
Nr. 42, w szkole katolickiej.

P O D Z I Ę K O  W  \  \  I B ,
W  procesie moim rentowym ztstałem przez i sąd poln- 

bowy z moją skargą oddaloti •, a to na m cy atestu dokt >ra 
knspszaftowego, który mnie zujelnie za ?dr,owego i do p ro 
cy zdatnego uznał, skutkiem c ę g i  i renta całko ieierimi c- 
del-rana została, Jednakże koncesy >no -a iy pisarz pub iczny 
p. T o n d y g r o c l i ,  mieszk ją /y  w Bytom u na Ra.jtszuli w 
domu » dowy Friedrich prowadził mi ten proces (Unfal's: eaien- 
prozess) tak, iż jemu mam do pod/.iękow.-.nia, że w B rlinie pr e/ 
ReicjrfAersiche; uogsamt został i mi rent: przyznana na 50 
marek 55 lenygów miesięcznie i oprócz teg > rnaią ini bają 
wsżłdkie zaległe .fnty wypłacone i ws:ystki 
giod/one.

Za co panu T o n d y g r o c l i  publicznie 
podziękowanie.

Li^iny, 21-go P; ździi rnika 1890.

kos ta wyu - 

stładam mire

August Wieczorek.

1 I I S T O R Y A
B ;  t o m i a ,  P i e k a r  1 w i l i c y

oraz

Opis coaow&ego Obrazu i Ilościoła
W P . I K K A R A  0  H.

Z  w iarogod n ych  podań  ludu zebrana, 
w y sz ła  z druku Część pierw sza 

n a k ł a d e m  r e d a k c y i  „ G is  i a z d j  P i e k a r s k i e j 44
w Bytomiu G .-S/.l ulica G liw llo  Nr. 13-ty. 

i t uiiże est do nabycia. Cena 30 fen. a-wera stron 9 6 .=  
Piorącym w w:ększej ilości oibtęi uje si - rulpowiulni rabat.

DO AMdtalfKL
Niedei liUitUko*- Amerykańskie 

to w a rzy stw o  jazd y parowej .

J e d y n a  l i n i a  p a r o w c a  p o c z t o w e g o
pomiędzy

K ottenla  »ueni A e w-Jork.
Amsterdamem a Jbutnos-Ayres-

N ajprędsza żegluga. — N ajtańsze cen y  przejazdu  
Angielskie i niemieckie isy A m e r y k i  dermo

S*‘ » d z i e k o  w o n ie .
.T.i i .no;a żona składamy Panu 

<li*. . * i r l ia lV a n K o n t  z SzarlejC 
za jogo staracie i wylecenie naszej 
dziewifci, -letniej córki na diftiri- 
tis imjseroeczniejsze podziękowanie 
i wdzięczność nss‘/ą, 
F r a n c i s z e k  H w i a t h o n ^ k i  

maszynista
z  S z a r l e j n .

Srbuelle; ąiusfiihrlitbe und ucpurteiisehe 
pofitischecfiRericliterstattung. — Wieder- 
gabe interessirender Meinungi&usserungen 
der Parteibliltter a ller Ric.lnungen. — 
Ausfulnliche Parlamonts-Berichte. —  Tre 
11'cbe militarische Aufsiitze. Interes- 
sante Lokal-, Theater- und Gerichts-Nucli- 
ricliten. —  Emgehendste Nachricliten ii ber 
Musik, Kunst und Wissenschaft. —  Aus- 
fiihrbcber Handelsthetb —  Yollsliindigstos 
Coursbiatt, —  Lotterie-Listen. —  Perso- 
nal-Yeranderungcn in der Arnie.5, Marinę 
und C uJ-Yerwaltung sofort u. y, lbtandig.

(V G ra t 'is -)B e ib !a tte r .
1 . „ D e n t s e h e r  I l a n s f r e u i i d 4 , il lu- 

strirte Zeitscbrift v. 16 Druckseiten, in 
elrgunter Ausstattung, wbchentlich.

2 . „ l i i u s t r i r t e  U k o d c i i z e i t u i i g 44, 
Sseitig mit SMmittinuster; monatlicb.

3. „ I l a n i o r i i t i s c h e s  E c h o 44,
woehentlich.

4. „ Y e r l o s o u n g s - B l a t i 1*, z e h n t i i g i g .
5 „L andw irthschaftliclie  Zeitung44,

"ierzebulagig.
>6. , , .Zeitung der Haustrauen44, yierzebniamg. 
7. ,.Proaukten- u. Waaren-iVIarl<t-Bericht“ ,

Zahawki Norymbergskie.
Lnbii, ‘ towary do stroju  i to 
wary krótkie, jako też towar y 
do p o lr /eby  i zabawki, strój 
d . lioien- i na Gwiazdkę (dzie
ciątko). Nnj większy wybór 
nowości w cenie od 10 do 50 
ifęnyg? v. Cennik wolny, ale 
ty lkodia sprzedających z d ru 
giej ręki.
E p i c d ! 1. G l a n z e n i n i i l l o v  
w X o i ‘ ,v iu b p r d / .c  (K iira i- 
b e r g . y  <

I g U i i j i p e l ,
rr .A tycn y  pfncocnik lekarsk 
y Tvy>ivgu G .-S /. conc. przez 
królewską regeągyą leczy prąd- 
clko i d -skonało kremly, wr/.c- 
d,)we, p.majenia zaskórne i pę
cherzowa5 choroby, zepsucie 
(tenon), w najgorszym spo 
sobie. A mień tiez opera cy; 
tylko z medycyny rosp d/.a 
tlus si i i i ; , wszelakie bóle, ro- 
m a |ty *iu stawu, wy i wszelki 
slabosc itd. I  takie choroby 
Stóre już inni leczyli, ale nie 
pynn gb, podejmuję się wyle
czyć i już wiele ‘wyleczyłem, 
ala tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; t«kże na 
Zażktrdhiiu każdemu za darmo 
i franku. Na odpowiedź jotłt 
potrzeba 10 fen. sv markach 
pbcztlwy, h dołączyć.

v óchentlich.
Peuilietons, Romanę unl N vellen df.p l i c i* v o r r a g 'e i id s t e i i  . ł u t o r e n .

Anzeigen in den „Berliner Neuesten Nachpichten“
bal,en voi*ti*t‘ f llic* ł»e  W i r k n t s g !  Preis fiir clie 6 gespaltene Zeile 40 Pf.

A u f Wunsre Proó.e-Nummern t r a i i i  su iti f n i r n o i

,m S z a n a w n p j  P u b l i c z -  
i j J Ł c i  t u t e j s z e j  i  o l : o l i t « -  ^  
ne-j p o l e c a m  m ó j  d o b o -  ^  

W lH;,w.v W
s  SMad wina y
M i-d najtańszego do mij- ^  
^  droższego. Skora i r, e- jjfi 
W teina usługa.
^ Emii Aiifrccl.t ^  
m  G l i w i c *  T b u r f f l i t r ,  1 .

A. Scliiiz & Co.

1 fraldiO.
wiad.,mości udzieliBbżs/.ych

w  S S oiterd a iiiie .
Koresp- ndeneya także w. po!skim języku.

WOSK
każdej ii  śei i jakości kupuje 
i plai-i m-jwyższe ceny

Germanii E i i l j u
skład aetokarski w Gliwł- 

c ile li Rynek Nr. 13.

Najlepszym środkiem
przeciw

c l i r j  i i c e  
i s i łs t ik t ie

s ij p r a w d z i w e  
r z o i i k i e w i i c  m i o d o w e  

h o h i b i w e  i c c l i u l o u c
.rrerusi-J ,  j 6 - 111 1 “

k a n i i P i l i i  -—
w t n r e l . - k a c h  po 10 fen. 

I b a w d / i r ę  tylko u
G3. t t r d t s e h e l

N i -  m te i  k icTi P i J C a i a r b .

Fabryka 
pianiuów 

pędzona parą. w Brzegu (Brh g) 
poleca p ia n in a  i  f o r t e 
p i a n y  krzyżowostronne. Kon- 
strukeya ze stali, z najwyższe- 
my glosami. Największy wy
bór. Dobre warunlsi. W y 
syłki na próbę.

Sprzedaż sławrm-h w świecie 
E is tie y -lta r iii«n ii( :im e ry k  ) 
Przeszło 170 medali i dy
plomów.

« k . 5.
A bonueincntspreis pro*1 
Quartal bei alle.n deut- 
schen P(ist-Anstalten.

Mk 5.
Taglieli Smal. T a g l i c l i  2  m a L

„Dferftsclies Tjigeblatli4
o mit Kiich illustrirter l(? 'Seiten  starker Sonntags-Beii ge 

„ ? 2: « n i i t a g s - 3 i c i m “ , . . l e r l o o s u n g s - B c i l i i g c  u. 
„ P r o d n k t e n -  u n d  W n a r c n -  M a r k t - I S c r i c l i t  ‘

Redaktion und Eicpwdition: Berlin SW ., 
Kóoiggriit/.erstrasse 41

■JE jrjjtJtMiJC.
1 $ .  M ,  l i .

Filia w O l i w i c a c l i

ulica Bytomska 11.
Wrocławska porowa palar

nia' kawy Ottona Stiebler. 
Najmiększy d o b ó r  a najtańsze  
ceny K a w y  su ro w e j  i pslo- 
n s t ó r b a t y ,  c u k r u ,  «* /«* -  
K o l ’ «ay .  k a u a o ,  b i s k w i 
t u  i k o n s e r w ó w  ( n a z u D y ) .

Das „ S b c n t s c i i c  T a g e b l g W 11 ist kcnseiwat v on 
ISinneJ i  ar Kaiserlichen Politik utul des Zusammenstebers 
lu llfr  staatserlialt, udeti Parteirn in grissen nationa'en 
jpragen. Seino wirtbsclmftliche Devise ist: Scbutz nul 
JForderurg der Produktivst.ande, nlso der Industrie, der 
jLandwirtbsebaft, des H-ndwerks, des Handeis and Be- 
|riicksicbtigung der berechtigten Interessen altei Beru - 
|stii ule.

Gewissenhafte und prompte Berichterstattung :u f  
Idem Gebiete der Politik (nanientbch aucli des Parla- 
Jments), des He er oś, und der Marinę, der Tages-Neuig- 
Jkeiten-, des, Theaters, der Kunst, der GerichtsrerhanJ- 
slungen, des Hindels u. s. w.
|Ausfubriicbt'r OoursbericLt. Gediegenes Feuilleton. 
JGuts spannende Romanę.
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K o c h b r u n n e n - Q u e ! i - S a . z
ę i n r e i  n o s  N a t u r p r 0 d uk t

unter a m t i i c i i c r  Confrollc hergcstellt u. l i r z t l i c l i  
. i l l g c m .  c i i i f i f o l i e n  11 i c r o r d n e t  a is  b e s t e s  11. 
s c l . n c l l  w i^ k s a m s t e s  B e s e i t i g i m g s n i i t t e l  b c i  
T e i d a u i m g s -  u n d  E r n a l i r n n g ó b c s c l .w e r d e i i ,

EbensoO a r m -  u .  i i l a g c n l c i d o n  a l t  r  Y .  

c m h s c u t  l i c i l l i i * .  Wirkung bel 
Ł u f t r i i ł i r c  und der J L n n g c : bei 
k c i t ,  S e i i i c i i n a u s w u r i  u.

V(lll
d a t a r r l i e u  der 

B S u s i t c s i .  E J c i s c r -
iind ;n Folgę seines

1

H 0 H 2 N  LiTEimumhhTM
bei g i c h t i i c b c n  u .  r l i e u m a t i s c l k c n  3 . c i d e n .

En: Glas l 4 o c l i b r i i n n c n - C i i e l l - f 4 a l i  entspricht 
dem Snl/.gehalt und dementspi ecln nd der Wirkung ron

etwa 35— 40 Schachtelu-Pastińen "*308
p ę r  f l a r k .

1%’ n r  & c b t  w  c i i  11 i n  w l a s e r n  n i c  v c r k i c i n c s - t c  I b b i i d m i g . )
Kauflich in den Aputhoken und Mineralwi ssc^handlungen etc.

l i :O*^ £
s i ]  a <- 3a <* “ = a s h "  “-O -4— JH-a a | 2-a HO  v  .autx a 
fe g £s- a s
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a h‘r'2
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S M t f U .
.0 d/. ensie wiewa, wysyłka 

11 jwyl^frniejszego świeżo to- 
piciiego tłuszczu nerkowego. 
(Ia. friscbgeschneolzenen Nie- 
rentalg) paczkami pocztowemi 
po 9 1/2 funt 4,50 M. franco, 
za zaliczką pocztową.m k Louis t e f e . f l

Bochum
O m m i f f a l g A p i i i n c i / c .

Anzeigen
ńuden im

^Deatsclien Tageblatt44
Iilie*wcites4b Yerbreitung in den gebildeten und bemit- 
iteltc-n Kroisen*

A u f Wunseh Probe-Nummern 
g r a t i s  u n d  f r a n c o .

— — — — — M

I I i i i i i  J n i r ę s l t  u -  A m e r y k a ń s k i e

Tuwarzystffo akcyjne żbłIuł: jarowej
E i p r e s s o w e  

i  p o c z t o w e  s t a t k i  p a r o w e
pomiędzy

HAMBURGIEM a NOWYM YORKIEM
p r z y p l y w n j ą e e  <lo S o t i t l i i i m l o n .

Jiizdii przez Oce.ui trwacaA (lni.
Prócz tego regularno komuiiikecya parowców 

p o c z t o w y c h  H r. <»!v
pomiędzy

Hawrem a Nowym Jorkiem. 1 Hamburgiom a Indyami Zachodu 
Szczecinom a Nowym Jorkiem. Hamburgiem a Hawanną. 
Hamburgiem a Baltimore. | Hamburgiem a Meksykiem.

Bliższych informacyi udzieli A  P IS K O R Z  w Wielkich 
Strzelcach (Gr.-Strchlitz).

€o/ned-Beef
o wiele tsńsze aniżeli nasze 

mięso lub wurst, jak i
Ansbachersk’i 

grochowy wurst s
i wszelkie gatunki zup

w tabliczkach po 15, 20 i 30 
fen ,  poleca jako świeżą przy-
s r 1 kę
fwiiwicc. Joze- Edler.

małe Ogiłsienia.
K a ż d e  s ł o w o  3  f e n y g i  Z a ś  w  n a d g ł ó w k u  
e z y l i  w  n a p i s i e ,  k a ż d e  s ł o w o  MO f e n j g ó w .

O t w a r t e  p o s a d y .
Sij 11

p o r z ą d n y c h  ' o n z i c ó n  mo
że się /głosić jako uczeń <P>,: lian- 
ulu koloninluego,! M. Panusch’a w 
Dombie przy JŁafowicach. (,6j

1 5 0  l l o b o t n i U o i v
do robót ziemnych,.('zęiajdzie przy 
2-markowej płacy dziennej i wy
nagrodzeniu za podróż do Gd i na- 
powrót, natychmiast trwałą pracę 
aż do Bożego Narodzenia.

*\  JK. I c h ,  budowniczy.
(1. W Zabrzu (ht.-SzI.)

D w a  p o k o j e  1 k u c h n i a
do zaięeia od 1-go Listopada. Uli
ca GdiwLka Nr. i.

D m ń l n i u M  C z a k a n a u
(pow. (łliwickij potrzebownć be im  
od Nowego Roku 1891 kilku jesz
cze parobków i dziewczyn przy wy
sokim mycie i deputacie, ( 2 ,

D o m i n i u m  K o p a n i n a
pocJta.Pribdriehshutte, w powiecie 
Tarnowickim, poszukuje 2-cli lub 
3-eh żonatych parobków, szafarza 
i kuczera od Nowego^Roku 1891. 
Kuczermoże zaraz objąć miejsce. (4

Uczeń
któryby się chciał wyuczyć sio- 
dlarstwr i lakieruictwa, może się 
zaraz zgłosić do fabrykant- pojaz
dów Franciszka Klein w Bytomiu, 
jlica Piekarska Nr. 3. * f6y

Beunkter z nakłado« St. - i » » ' drukarni „Gwiazdy4 (St. Czerniejewskiego), w Bytomiu G.-Szl., ulica Ghwicka Nr. ‘■a dom p. Klugiuaa.


